
Rok 9. Kalisz dnia 11 (23) Lipca 1878 r.

KALENDARZ
Dziś św. A polinarego b. m.
Ł*. 24 „ K rystyny p- m .
), 25 „ Jak ó b a  apostoła.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny  w iersz  lub  jego  
m iejsce po k . 3.

W spomnienia historyczne.

D. 23 lipca 1422 ro k u , W ładysław  
Jag iełło  potw ierdził w  Czerwińsku 
p rzyw ileje  nadane ry ce rs tw u .

D 24 lipca 1683 ro k u , k ró l Jan  III 
Sobieski w yruszył n a  osw obodzenie 
W iednia.

D. 25 lipca 1345 r., zaw arte  zosta  
ło  przym ierze m iędzy Kazimierzem. 
W ielkim , a cesarzem  Ludwikiem.

GAZETA M IASTA KALISZA I JEGO OKOLIC.
W torek dnia 33 L ipca 18S8 roku.

Kaliezanin wychodzi ¿Lwa razy w tydzień, t. j. we W tork i i P ią tk i w południe.—Cena Kaliszanina: kw artaln ie: rs. 1 kop. 30, za przesy łkę pocztą  kop. 40; m iesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 .— Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: g łów ny kan to r u  wydaw cy W. Hindomitha, 
i m iejscow e księgarn ie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie .N5 62 i w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtyku ły  nadsy łane zw racanum i nie będą.

R ozporządzenia R ządow e.

W  sk u tek  w staw ien ia się  rad y  Tow arzystw a 
leśnego i porozum ienia się M in iste rstw a D óbr 
Rządow ych z M inisterstw em  S praw  W ew nętrz­
nych, ma odbyw ać się  w W arszaw ie, w bieżącym  
1878 roku , od 2 /1 4  do 12/24  sierpnia., czw arty  
zjazd  rossyjsk ich  leśników  i w łaścicieli lasów.

JW . J e n e ra ł G u b ern a to r W arszaw ski, ze w zglę­
du, że dJa osiągnięcia z p rac  zjazdu  pom ienione- 
go korzyści rzeczyw istej dla tu te jszego  gospodar­
stw a leśnego, n iezbędnym  je s t  udzia ł w tym zje- 
ździe jakuajw iększe j liczby w łaścicieli lasów k ra ­
ju  tu te jszego , u p ra sz a ł pod dniem  12/24  czerw ca 
r . b. naczeln ików  gubern ji, ażeby wydali rozpo ­
rząd z en ie , co do zaw iadom ienia bardziej znanych 
właścicieli lasów  w k ra ju , o zam ierzonem  u rz ą ­
dzeniu  w W arszaw ie zjazdu  pom ienionego i co 
do zaproszen ia  ich do w zięcia ud z ia łu  w jego 
pracach . (Dz. W ar.)

U kazem  R ządzącego S enatu  z dn ia  22 m aja 
r . b. za w ysługę la t  posuuięci zostali:

Do rang i R adcy K ollegjalnego: N aczelnik k an ­
celarii G u b ern a to ra  kalisk iego , R adca D w oru, 
Teodor Sierakowski.

Do ran g i R ang i Radcy H onorow ego: pomocnik 
N aczelnika pow iatu kolskiego, S e k re ta rz  K olle- 
gjalny, Timofioj Diediurin.

Do rang i S e k re ta rza  K ollegjalnego: s ta rszy  po­
mocnik R efe ren ta  R ządu  G ubern jalnego  kalisk ie­
go, Ignacy  Szujecki i S ek re ta rz  M ag is tra tu  w 0 -  
zorkow ie, G rzegorz  Podjelski.

------  ------ -
Zmiany w służbie.

P . o. s ta rszeg o  le k a rza  szp ita la  Ś -ej T rójcy  
w K aliszu, Merkel, uw olniony na żądan ie  od tych 
obow iązków, a na jego  m iejsce m ianow any le­
k a rz  szp ita la  w ięziennego w K aliszu , Ju lja n  Gre 
kowicz.

■maOOOOOOOOg——------

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

=  W szystkich, k tó rym  nieznane są m an ipu ­
lacje kolei przy p rzesy łan iu  węgli kam iennych, 
objaśniam y, że jeże li k to ś  chce sprow adzić wę­
giel z D ąbrow y lub  Sosnowca, nie po trzebu je  
nań  posyłać pieniędzy, a le  ty lko  napisać do z a ­
rządu  kopalń  o p rzysłan ie  węgla korcy  X X  do 
s tac ji X X  pod adresem  X X  n a  zaliczenie.

P iz y  odbiorze tak iego  węgla, ekspedycja drogi 
żelaznej ca łą  w artość jego  z należytością za p rze ­
wóz pob ie ra  i z kopaln ią  rachunek  za ła tw ia .

—  P iszą  nam  z okolicy:
„Ż niw a u nas w pełnym  rozw oju, u rodzaj roku je 

obfite plony i gdyby nie d łu g o trw a łe  deszcze, 
k tó re p rzeszkadzały  sprzętow i, i zm arnow ały  wie­
le żyta na polach, moglibyśm y zaliczyć rok obecny 
do naju rodzajn iejszych .

Ja rzy n y  rów nie p rzedstaw iają  się św ietnie, daj 
tylko Boże sp rzą tn ąć  szczęśliw ie“ .

=  W ub ieg ły  p ią tek  o godzinie 5-ej rano  
dzw onki pożarne  zaalarm ow ały  nasze m iasto, bu­
dząc śpiących jeszcze jego  m ieszkańców .

P rzyczyną a larm u by ło  zapalen ie p rzez  nieo­
strożność okow ity w szynku zna jdu jącym  się 
w dom u p. M am eloka przy ulicy z ło te j ,  p rzy  
czem silnie poparzeni zosta li, w łaściciel szynku i 
kob ie ta  starozakonna, k tó ra  odw ieziona zosta ła  
do szp itala .

=  D ochodzący aż do tąd  jakn a jreg u la rn ie j 
„K u rje ra  W arszaw sk i“ od n iejakiego czasu d osta­
je  się redakc ji z dziw ncm i p rzerw am i. I  ta k , od 
dn ia 12 do 20 b. m. o trzym aliśm y ty lko  dw a 
num ery, m ianow icie 156 i 159. E xpedycja g a ­
zet przy  tu te jszym  urzędz ie  pocztowym, na re ­
k lam ację naszą , z a rz ąd z iła  ścisłe  spraw dzenie, 
z k tó rego  o kazało  się, iż w ina u ieregularności 
ciąży n a  W arszaw ie, co cedu łkam i pism stam tąd  
w ysyłanych udow odnionem  być może.

=  W  zw iązku  z a rty k u łem  o zjeżdzie leśnym , 
podanym  w ru b ry ce  dzisiejszych wiadom ości rz ą ­
dowych, donoszą nam  o zaw iązaniu  w W arszaw ie 
kom issji o rganizacyjnej, m ającej się za jąć p rzy­
gotow aniem  pom ieszczeń dla osób przybyw ających 
na z jazd  leśników  od d. 14 do 24 sierpn ia  r. b. 
K om issja ta  u dała  się z p ro śbą  do w arszaw skich 
mieszkańców , k tó rzyby z zajm ow anych p rzez  sie­
bie lokalów życzyli odstąp ić na  ten  czas jeden 
lub k ilka  pokojów, ja k  niem niej w łaścicieli ho ­
telów , m ających sw obodne w takow ych n u ­
m ery, ażeby w arunki w ynajm u z dok ładnem  o- 
znaczeuiem  ad ressu  i ilości pokojów, zechcieli n a ­
desłać na ręce  naczeln ika k ancella rji m a g is tra tu  
m. W arszaw y do 20 sierpn ia  r . b-

=  W  tu te jszy m  szp ita lu  S-tej Trójcy zn a j­
dow ał się chory R om an K., u  k tó rego  w szystk ie 
o rgana w ew nętrzne odw rotn ie  były  położone. H a 
m iejscu w ątroby le żała  śledziona, w miejscu, gdzie 
znajdow ać się pow inna śledziona, chory  n o sił 
w ątrobę, serce w reszcie posiadał z praw ej strony. 
L ekarz  o rdynu jący  D r. W ilczew ski u trzym uje , iż 
zd a rz a ją  się podobne w ypadki, należą je d n a k  do 
nad e r w yjątkow ych.

=  C iągnienie pierw szej k lassy  lo te rji k lassy- 
cznej rozpocznie się w d. 8 s ierpn ia  r. b.

=  G łów ny los pożyczki prem jow ej, na 200,000 
rubli (losy te  nie u legają  s trąc an iu )  p ad ł na ko ­
rzyść pom ocnika przy kass je rze  P c te rsbu rgslio - 
Tulskiego B anku  Rolniczego p. W e inberga . P an  
W einberg  posiada ł tylko je d eu  b ile t i te n  mu 
tak  poszczęścił, iż z niezam ożnego i liczną ro ­
dziną obarczonego pracow nika , s t a ł  się miljone- 
rern. „P e te rsb u rsk ie  W iedom osti“  zazn acza ją , że 
niedaw no 75 ,000 rs . pad ło  także  na bilet, b ędą­
cy w posiadaniu  innego pom ocnika przy  kassje­
rze tegoż sam ego banku.

=  Temi dniam i na s tac ji d rog i żel. w arsz .- 
wied. Częstochow a, niew iadom y zb rodn iarz , p ra ­
gnąc zrabow ać jadącem u  do W arszaw y P e re tzo -

Przygoda PiA B  M S Z A .

napisał 

F e l ik s  H o z u b o n s k i .

(Ciąg dalszy).

— D ziwię się, że pan , w łam ujący  się z tak im  
ta len tem  w rodzinne szczęście m oje, m asz tak  
^ iele .,, ja k ż e  powiem?— ta k  wiele... naiw ności, iż 
Widzisz, że zw ykły  pojedynek za łagodzi naszą 
sPraw ę. Ah! w ykradzen ie lis tu  o bu rza  cię, guie- 
^a , i w ew uętrzn ie może do w ściekłości doprow a­
dza? Tem lepiej kochany paniel J a  p rag n ę  w ła­
dnie tego . A hal pan sądzisz , że k to  poluje, to 
już ślepy być musi koniecznie? Ja  poluję, nam ię­
tnie polu ję , kochany panie, ale... lubię przytem  
Wiedzieć, co się podczas mej nieobecności w domu 
dzieje. M ańka pokojów ka lis t w ręczyła żonie, 
dostaw szy od pana 25 rs ., m nie zaś o w ręczeniu  
Ko natychm iast uw iadom iła i w szystko ty lko  mnie 
3 rs. kosztow ało. Ah! pau  te ra z  pojedynek  mi 
Ofiarujesz w nagrodę...

Ju lju sz  p o trzebow ał an ielsk iej cierpliw ości, aby 
nie spoliczkow ać szydercy.

—  Do rzeczy, panie b rab io l— rz e k ł chłodno, 
lecz z naciskiem  w głosie .

— Z araz , zaraz! pozwól pan , że m u cały  mój 
planik ja sn o  rozw inę. B ić się uni na pistolety, 
ani na b ia łą  broń  n ie  możemy.

—  A to  dlaczego?
— Gdyż w raz ie  mej śm ierci — pan z tego 

żadnej korzyści n ie odniesiesz, bo m iędzy to b ą  a 
m oją wdową, będą: krew  i ofiara. Teraz, z d ru ­
giej strony: przypuściw szy, że ty  padniesz ofiarą... 
jeże li, dajm y na  to , żona moja zaczyna żywić 
dla pana rodzaj ja k ie jś  choćby p rzelo tnej życzli­
wości —  gotow a mieć żal do m nie, a  k to  wie... 
kob ie ta  — w ieczna zag ad k a  (h rab ia  w ierzył g łę ­
boko, że kob ie ta  jest... zagadką) może i zn ien a­
widzi. A  i tak i p u n k t w yjścia w moje p lany nie 
wchodzi.

—  Czegóż więc pan  h rab ia  chcesz w istocie!— 
w rzasn ą ł zniecierp liw iony gadulstw em  gościa 
D ziw osłębski.

— Z araz, zaraz! lu n y , na  mojem miejscu, 
zrob iłby ... skandal ja k i (tu  Ju lju sz  sp o jrza ł trw o- 
żnie na szerokie b ark i Lw ow skiego i spostrzeg ł 
z p rzerażen iem , że h rab ia  m iał p rzy  kapeluszu  
po tężną  trzc in ę  w praw icy), ja  zaś, przyszedłem  
na poufną pogaw ędkę, a pan s ę niecierpliw isz 
ta k  prędko. Lecz w racając  do rzeczy—  z listu  
pańskiego widać, że kochasz M artę szalenie-—bez

gran ic , i że ci życie bez niej byłoby niem iło i 
że je  oddałbyś na pierw sze sk in ienie ubóstw iane j. 
T aka m iłość, to  rzadkość dziś p raw dziw a; u w a­
żam więc pana za śm iertelnego mego w roga. M i­
ło ść  pańska, jakko lw iek  posunięta  do m ożliw ych 
krańców  uczucia, nie dziw i m nie jed n ak  wcale, 
żona bowiem m oja je s t  rzeczyw iście p rześ liczną— 
wiem to  z... dośw iadczenia: może więc w zbudzić 
za p a ł w ludziach pa trzących  na n ią  z a r ty s ty ­
cznego stanow iska. P an  je s te ś  a r ty s tą , panie 
D ziw osłębski, gdy odgad łeś skarby , ja k ie  ta  ko ­
bie ta posiada. L ecz i ja  rów nież, podobne p ań ­
skim  żywię d la  n ie j uczucia. Choć lubię polo­
w anie nam iętn ie, więcej jeszcze lubię pan ią  h r a ­
binę, je stem  także  w rogiem  pańskim  i życie bez 
żony byłoby  mi praw dziw ym  ciężarem!

Ju lju sz , siny z w ściekłości, po stanow ił wysłu* 
chać do końca Lw ow skiego, tem bardzie j gdy z a ­
cz ą ł uw ażniej rozglądać n ieszczęsną trz c in ę , k tó ­
ra  przy  swej grubości, nader mu się g ię tk ą  w yda­
w ała.

H rab ia  c iąg n ą ł dalej:
—  M iasto więc podrzyuać sobie g a rd ła — w pa­

dłem  na sposób daleko przyzw oitszy, za ła tw i on 
spraw ę bez skandalu .

—  Ale, alei w racając do pojedynku, je szcze je d en  
w ypadek za jść może: m ógłbym  pana zran ić ty lko , 
a w tedy, wiesz p rzec ie , jak im  to  urokiem  okryw a 
k o ch a n k a  ra n a  dla uw ielbianej o trzym ana...

D ziw osłębski, baw iący się n ie jak iego  czasu
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wi Paszow i, kupcow i z B ia łego  S toku, to rb ę  po- 
d ró żn ą  z kilkom a tysiącam i rub li, napad ł na n ie­
go w ustępie, i k o rzysta jąc  z ciemności nocoej, 
z a d a ł zd radz iecko  cios szty letem  w szyję. Na 
k rzy k  poranionego, złoczyńca um kną ł, a Paszow i 
podaną zosta ła  pomoc lekarska .

=  K aro l W itte , li te ra t  i pedagog, zięć Józe­
fa K orzeniow skiego, zam ieszkały  w K rakow ie, 
m ając zam iar w yjechać kole ją żelazną do syna 
do W arszaw y, w dn iu  14 b. m. p ad ł w dw orcu 
kolei p rzy  w siadaniu do w agonu, i nagle życie 
zakończył.

=  W  całem  państw ie  rossyjskiem , dla muzyki 
w okalnej i in stru m en ta ln e j, obow iązyw ać ma j e ­
dnostajny  kam erton , k tó ry  ma mieć 870 drgnień  
na sekundę przy  10 %  Celsjusza. K am ertony 
te , po spraw dzan iu  odstem plow ane w obserw ato- 
rjum  petersbu rgsk iem , co la t sześć podlegać ma 
j ą  spraw dzeniu . P od rab ian ie  ostem plow anych ka- 
reertonów  podlegać będzie odpow iedzialności są­
dowej, na rów ni z podrab ian iem  s tem pli i pieczę­
ci rządow ych.

=  C zytam y w „W ieku“: „W e W rocław iu  są 
ty lko  dw ie gazety  nie-żydow skie: , .Schlesische 
V olks-Z eitung“ (o rgan  katolików ) i „Schlesische 
Z e itu n g “ (pism o konserw atyw ne). O sta tn ie  n a ­
p isa ło  k ilka  a rty k u łó w  na żydów, więc kom itet 
w rocław ski n a k a z a ł w szystkim  synagogom  na 
prow incji, aby n ie pom agały  owej gazecie ani 
abonam entem , an i ogłoszeniam i. W yszło to  na 
jaw  w gazetach  i —  g w ałt. P o trze b a  jeszcze, że 
praw ie w tym  sam ym  czasie przychodzi p ro je k t 
Is toczego, w ęgierskiego posła, pod obrady, że 
Is toczy  publicznie z mównicy o szkodliw ości ży­
dów praw i, naw ołu jąc  E u r jp ę ,  aby  żydów do P a ­
lestyny  w ypraw iła . Zw ażyw szy to  w szystko, do­
m yślić się możecie, ja k i tu  rejw ach  m iędzy ży­
dam i, a  „G erm ania“  już  w iersze pisze, żegnając 
dzieci Iz rae la ."

=  W  okolicach K łodaw y pojaw iła  się podobno 
szarańcza , » iszcząca lasy. D ałby  Bóg, aby to 
ty lko  b y ła  pogłoska.

=  Z K oła donoszą nam  o szerzącym  się tam  
karb u n k u le , k tó ry  dzienn ie  po k ilka  sz tu k  naj­
zdrow szego byd ła  zab iera .

—: J u tro  p rzypada  ja rm a rk  w B urzen in ie  i 
Z agórow ie, d n iu  zaś 29 b. m. w P raszce , i w d.
30  w D ąbie, K łodaw ie, L u tu tow ie , Ł odzi, S ie ra ­
dzu, S taw ie , S zadku  i U niejowie.

—  W edle sp raw ozdan ia „G azety  L ube lsk ie j“ 
w tam ty ch  okolicach rzepak  w ydał plon niżej 
średn iego , żyto dało  urodzaj m niejszy od ś red n ie ­
go, pszenica w ygląda dość dobrze, ale na słom ie 
uk azu je  się  za raza  rdzy: jęczm ień  p rzedstaw ia 
się  ła d n ie , owies n ieszczególnie.

pyszn ie rzeźbionym  nożem ze słoniow ej kości— 
p o d ru z g o ta ł go w ręce na kaw ałk i.

—  O tóż, kochany panie— kończy ł niew zruszo­
ny  m ag n a t—  weźm iem y dwie k a r tk i,  na których 
będą  nasze nazw iska, rzucim y je  zw in ięte  do k a ­
pelu sza  i... w łaściciel w yciągniętego, ju t ro  rano, 
dobrow olnie życie sobie odbierze.

M łody cz łow iek  skoczył z k rz e s ła  n a  rów ne 
nogi.

—  P an  h rab ia  żartu je? ...— k rz y k n ą ł u s iłu jąc  
pokryć  gniewem swe pom ieszanie.

—  P an  się  boisz?..— o d p arł Lwowski obrażliw ie.
—  L ecz w ta k  b łahej spraw ie...
—  P an  to  b ła h ą  nazyw asz spraw ą? L ecz ja  

lis t pańsk i posiadam ... z re sz tą , nie zechcesz, żebym 
cię  dziś jeszcze og ło s ił nikczem nikiem  i tchórzem , 
a  ju tro  pow tórzy ł to  sam o we w szystkich pism ach 
z a  g ran icą.

N ieszczęśliw y p la ton iczny  kochanek M arty  s ta ł 
ja k  apiorunow any.

—  No, żywo paniel ćw ia rtkę  p ap ieru , nożycz 
k i, pióro i kapelusz. M iejże pan  odw agę poprzeć 
to , co nap isa łeś . Z re sz tą , sam  m am  złe  p rz e ­
czucie... może zginę...

I  w k ilka m inu t p rzygo tow ał k a r tk i, pisząc na 
obudw óch naz ń sk o  przeciw nika, czego jednak 
Ju lju sz  n ie  zauw ażył wiele. K a rtk i te  zw inął po­
tem , w rzucił do kapelusza i po d su n ą ł go pod 
nos praw ie delinkw entow i.

—  T ra fia jący ,— rzek ł z lekką  iro n ją ,—ju tro  się
O dziesiątej rano  zastrze li.

=  O spa n a tu ra ln a , is tn ie jąca  w Ł ask u  u s ta ­
ła , n a tom iast zjaw iła  się ta  choroba w mieście 
pow iatowem  B rzezinach  i we wsi K ylsku, pow ie­
cie raw skim .

=  „G aze ta  L ube lska“  og łasza , iż o trzym ała  
pozw olenie p. M in istra  Spraw  W ew nętrznych  na 
codzienne w ydaw nictw o, ze względu je d n ak  na 
b rak  s ił spółpracow niczych, pozostan ie  jeszcze 
przez czas n ie jak i przy  dotychczasow ym  p ro g ra ­
mie i trzy  razy  na tydz ień  ja k  do tąd  ukazyw ać 
się będzie.

=  W  m ajętności D agda na In flan tach , w po ­
wiecie dynaburgskim , w gub. w itebskiej zm arł 
d. 14 b. m. K azim ierz Bujnicki, obyw atel ziem ­
ski, były m arsza łek  pow iatu dynaburgskiego i 
dozorca honorow y szkó ł. Ś. p. B ujnicki u rodził 
się 1788 roku w Inflantach , nauk i p o b ie ra ł w K ra- 
s ław iu , a  od 1811 r . zo staw ał w służb ie p ub li­
cznej; do r. 1838 p iastow ał u rząd  podkom orze­
go, o raz  dw ukro tn ie m arsza łk a  sz lach ty  pow ia­
tów: rzeczyckiego i dynaburgsk iego , w gub. w i­
teb sk ie j, n as tęp n ie  m ianow anym  z o s ta ł ku ra to rem  
honorow ym  szkó ł pow iatu  rzeczyckiego, w reszcie 
zo sta ł prezesem  t. z. sądu sum iennego. Ś. p. 
K azim ierz B ujnicki o d daw ał się poezji i powie- 
ściopisarstw u. Pom im o sędziwego wieku, wciąż 
p racow ał na polu piśm ienniczym .

=  K oresponden t z L ubartow sk iego  do „G a­
zety  L ubelsk iej donosi, że p rzybyły  do L u b a rto ­
wa z tow arzystw em  dram atycznem , złożonem  
z 8-miu osób, p. K rzyżanow ski, pomimo, iż wcale 
sch ludn ie  u rz ą d z ił scenę, ro z e s ła ł afisze i liczył 
n a  poparcie publiczności, odn iósł czystego  zysku 
po po trącen iu  kosztów  lokalu  i ośw ietlenia , dwa­
dzieścia cztery grosze: Z eb ra ł za tem  m anatk i i po­
w ędrow ał do Radzynia. T ak ie to  losy koczu ją ­
cej trupy!

= s  „K u rje r  Codzienny“ donosi o zbro jnym  
napadzie, w ykonanym  w nocy na dw ór pp. G ut- 
manów  we wsi K onary , powiecie kalw aryjsk im .

U zbrojeni rozbójn icy  w liczbie k ilk u n as tu , 
napadli na dw ór, w k tó rym  oprócz rodziny w ła­
ściciela wsi, znajdow ała się liczna służba. Jeden  
z lokajów  przebudzony szelestem , spowodowanym 
wejściem złoczyńców  i spostrzeg łszy  co się  dzieje, 
chw ycił za  nóż i u s iłow ał bronić pańskiej w ła ­
sności, sam jednak  w s tra szn y  sposób pokaleczo­
ny zosta ł. R ozbudzona s łużba  o d p a rła  napad 
złoczyńców , k tó rzy  uszli, i  do tąd  u jęci nie zostali.

=  K assa O szczędności w K aliszu, w upłynio- 
nym  m iesiącu czerw cu 1878 roku, w ydała nowych 
książeczek  8, na k tó re , tudz ież na daw niejsze 
w 272  w nioskach, złożono rs. 1289 kop. 50. Na 
żądanie 24 uczestników , w yp łac iła  k ap ita łu  rs. 
1115 kop. 8 2 j  i p rocen tu  bieżącego rs . 5 kop. 
40, um orzy ła  zaś  książeczek 10; p rzeto  783 ucze­
stników , posiadają  k a p ita łu  rs. IG,961 kop. 3 9 j.

D ziw osłębski, m ach inaln ie  s ięg n ą ł ręk ą  i w yjął 
jeden  z dwóch zw itków  papieru .

R ozw iną! i... zb lad ł ja k  p łó tno .
Na sk raw ku  pap ieru , d o jrz a ł ognistem i g ło sk a ­

mi nakreślone  im ię i nazwisko:
“ Ju lja n  D ziw osłębski“.
I  d o jrz a ł je szcze po za  nim  szatana , ta k , sza­

tana , ja k  w kusym  stro ju , w peruce i z n iezm ier 
uie d ług im  ogonem, k ła n ia ł  m u się pokorn ie tró j- 
g ran ias tym  kapeluszem .

Po u stach  h rab iego  p rzeb ieg ł uśm iech n iezna­
czny.

—  Nie po trzeba  i mówić,— rz e k ł zupełn ie  g rz e ­
cznym  tonem , w k tó rym  Ju lju sz  d o p a trzy ł się 
ju ż  w spółczucia,— że pan  zostaw isz lis t do policji, 
w k tó rym  w yrazisz powody sam obójstw a.

M asz do wyboru: znudzen ie  życiem , p rze sy t 
w uciechach, fam ilijne o b łąk an ie , lub prosto ... 
cza rną  m elancholję. O m iłości— an i 3łow a. Co 
zaś do sam ego ro d za ju  śm ierci, to  mi na p isto ­
lecie wcale n ie  za leży , użyj i po stronka, jeżeli 
m asz doń p rzekonanie, lub  wody... jeżeli nie um iesz 
pływać!

A  te raz , żegnam  pana! D w adzieścia cz tery  
godzin, to niewiele na u rządzen ie  sw ych inte- 
ressów.

U k ło n ił się D zlw osłębskiem u z pow agą i wy­
szed ł z gab inetu .

IV.

Gdy biedaczysko zo s ta ł sam  w pokoju, p o ta rł

K orespondencja K aliszan ina.

D ziałoszyn , dnia 15 lipca 1 8 7 8  r.

Nie wiem dalibóg, za ja k ie  grzechy skazała 
m ię O patrzność , abym  w ciągu paru  tygodn i po 
dwa kroć b y ł św iadkiem  ludzkiego nieszczęścia i 
to  nieszczęścia, k tó re  nie pojedynczego człowie­
ka, nie jedną  rodzinę, ale ca łe  tysiące w oka­
m gnieniu niem al, z pom yślnego, a przynajm niej 
znośnego bytu, w n ajok ropn ie jszą  nędzę i roz­
pacz w trąciło .

In te ressy  fam ilijne zm usiły  m ię być w tych 
czasach w k ilku  m iejscow ościach, położonych 
w zdłuż gran icy  p ru sk ie j, a pierw szym  etapem  
moich w ycieczek był W ieruszów . M iasteczko to, 
liczące jeszcze p rzed  p a ru  tygodniam i dwieście 
k ilkadziesią t domów drew nianych, 1 pięć tysięcy 
ludności, byłoby  zw yczajnem  gniazdem , jakich 
m nóstwo po k ra ju  naszym  napotykam y, gdyby 
nie oczekująca je  przyszłość, k tó ra  z p rzeprow a­
dzeniem  oczekiw anej kolei, uczyni z niego nader 
ważny punk t handlow y, w c h a ra k te rz e  granicznej 
s tac ji, pom iędzy dw om a potężnem i m ocarstw am i. 
W oczekiw aniu tej błogiej chwili, p rzew ażna część 
tu te jsze j ludności zna jdow ała  główny sposób do 
życia w fab rykach  słynnej h u ty  Bzklannej Lau- 
te rbacha , b ardzo  s tąd  blisko leżącej: nie za rab ia ła  
może na pieczeń, ale przynajm niej Chleba nie 
b rak ło  każdem u, k to  chc ia ł pracow ać.

N agle je d n a  chw ila rozw iała najsk rom niejsze 
m arzenia te j biednej ludności. W d. 24  czerwca 
straszliw y pożar o g a rn ą ł ca łe  m iasteczko, z nie- 
w yśledzonej do tąd  jeszcze przyczyny, jakkolw iek 
pew ną je s t praw ie rzeczą, że zbrodnicza speku ­
lacja i z ła  wola, nie d ostarczy ły  mu w ątku.

N ieposiadając, ja k  większe m iasta , uorganizo- 
w anej s traż y  ogniow ej, W ieruszow ianie ratow ali 
każdy na w łasną rękę , co nie sk u tec zn ą  pomoc, 
ale zam ieszanie i n ie ład  koniecznie wywoływać 
m usiało : dopiero k toś z p rzytom niejszych za te le ­
grafow ał do K ępna, i s tam tąd  zjaw iła  się zbaw ­
cza pomoc w osobie tam ecznego L a n d ra th a , który 
p rzyby ł z cz terem a sikaw kam i i odpow iednią ilością 
żo łn ierzy  d la ich obsługi. Tym to posiłkom  za- 
wdzięczyć w ypada ocalenie chociaż cząstk i m iaste­
czka, w którem  z liczby, ja k  pow iedzieliśm y wy­
żej, dw ustu  k ilkudziesięciu  domów, oca lało  tylko 
siedemnaście. Zaznaczyć tu ta j  należy dzielną 0- 
b ronę  k ap łan a  e m ery ta , k tó rego  nazw isko wyszło 
mi z pam ięci, a  k tó ry  en e rg ją  sw oją, m ogącą 
m łodych zaw stydzić, oca lił w nętrze  kościo ła  i 
k la sz to r, gdzie obecnie pom ieszczono sześćdzie­
s ią t  rodzin  pogorzelców . Szczęśliw i oni w po ró ­
w naniu  z re sz tą , przenoszącą  4000 głów , pozba­
wionych dachu , a z te j liczby m ożna nazwać i 
tych  nieupośledzouym i p rzez  los, k tórym  ja k i ta­
k i środek  do życia pozosta ł. Ale tak ich  jest 
b a rd zo  niew ielu, bo trzy  tysiące m a za dach 
sk lepienie niebios, za okrycie— to, w czem z p ło ­
m ieni uciekli, a o żywności pam iętać będzie chy­
ba Bóg, k tó ry  k arm i p tastw o niebieskie.

Komora celna sp ło n ę ła , zdołano jed n ak  u ia to -

ręk ą  czoło, zapy tu jąc  sam  siebie, czy czasem  nie 
był to p rzykry  sen, nic więcej...

Lecz na b iu rku  le ża ła  fa ta ln a  k a rtk a .
Z a jrz a ł do kape lusza— na spodzie leża ła  druga, 

nierozw inięta fh rab ia  z d ą ż j ł  przed  wyjściem usu­
nąć ślad  ża rtu ).

W sta ł i z a czą ł chodzić po pokoju.
Jakko lw iek  koch a ł M artę , zajście jed n ak  przed; 

chwilowe, było, że ta k  powiemy, konew ką zimnej 
wody w ylaną mu na głow ę. O ch łód ł w zapale* 
och łód ł ta k  dalece, iż z a czą ł n a  serjo  rozm yśla^
o ju trze , i o owej n ieszczęsnej dz iesią te j godzinie'

Cofnąć się nie było  podobna.
Coby pow iedzieli ludzie  —  co k o ła  znajom ych 

w któ rych  uchodził za rodzaj chevalier sans p ‘ur 
et sans reprochel

M iał p rzec ie  dw a pojedynki!
— Bodaj tego h rabiego jasne ... najjaśniejsze!-- 

a to dopiero naw arzy łem  Bobie pi wal! —  jęk n ? ł 
złam any.

P oszedł do okna, o tw orzy ł je  i w y jrza ł na 
licę.

Niebo było  pogodne, pow ietrze pełne  w o n i ' '  
z bliskiego ogrodu w ietrzyk  p rzynosił szm er 1'" 
ści— ulicą szło  prześliczne dziew czę.

Schw ycił z przyzw yczajenia kapelusz, fiby P0'  
dążyć w ślad  pięknej koteczki... lecz rzu c ił S° 
uagle zdE la  od siebie i u śm iechną ł się z goryc21*-

(Dokończenie nastąpi.)
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nać archiw um  i kassę; m niej szczęśliw ą by ła kan- 
cellarja gm inna, gdzie trz y sta  k ilkadzies ią t rubli 
s ta ło  sig pastw ą niszczącego żyw iołu.

Jeszcze nie zgasły zg liszcza pogorzeli, kiedy 
zawiadomiony te leg rafem  JW . Rzeczyw isty Radca 
S tanu  R ybników , W ice-guberaato r kaliski, k u rje r-  
skiem i końm i p rzyby ł na m iejsce nieszczęścia. 
Z tą  chw ilą nadzieja w stąp iła  w serca zrozpa­
czonych, na  widok energ ji w obm yśleniu środków  
zaradczych, ku  uldze s trasznego  losu pogorzelców , 
k tórym  kom ora p ru sk a  w znacznej czgści udzie­
liła tym czasow ą gościnność. Panow ie: B ąkow ski 
z O sieka, L au te rb ach , von R ap p a rt, M alożyn N a ­
czelnik K om ory, baron  V ittinghoff i inni, po­
spieszyli ze sk ład k ą . Sprow adzono przeszło  
400 bochenków  Chleba po złotów ce, utw orzono 
kom ite t pomocy, nie zan iedbano  jednem  słowem 
żadnego śro d k a  ku  ra tow aniu  upada jących  na 
duchu m ieszkańców : w yjednano za siłek  rządow y 
w kwocie 1000 rs., przyspieszono w yp ła tę  p ie­
niędzy assekuracyjnych, w ynoszących 100,000 rs. 
na s tra ty , przew yższające 130,000 rs.

B udow ę kom ory i n iek tó rych  nieruchom ości 
rozpoczęto, a  nagrom adzone zapasy  produktów  
żyw nościow ych, w ystarczą  w przybliżenia na dw a 
m iesiące.

Ledw o ochłonąw szy z bolesnych w rażeń, p rzy ­
byłem  do D zia ło szyna w d. 8 b . m., gdy po p a ­
rogodzinnym  zaledw ie tam że pobycie, ro z leg ł sig 
straszliw y okrzyk  przerażen ia : gore! Bez p rz y ­
tom ności praw ie w ybiegłem  przed  dom.

D zia łoszyn  w lepszych niż W ieruszów  zn a jd u ­
jący się w arunkach , p rzez  to  sam o, iż liczy wię­
cej m urow anych domów, byłby pom im o to  rów nej 
może u legł klęsce, (gdyż silny w ia tr  sp rzy ja ł 
rozszerzau iu  sig ogn ia , p rzenoszącego  sig w sku­
te k  tego , z szaloną z m iejsca na m iejsce szyb­
kością), gdyby n ie rozeb rano  trz y n a s tu  budowli 
gospodarsk ich , przez co zagrodzono dalszy postęp  
rozszala łem u  żyw iołowi.

P a łac , daw nie j M yszkowskich, obecnie w łasność 
bogatego iz rae lity , pana Jakubow icza , ocalał: s t r a ­
ty  w spalonych budynkach wynosić m ają przeszło
80 ,000 rs ., a  oprócz tego s tr a tę  w yn ik łą  dla 
w łaścicieli rozeb ranych  budynków , liczą na mniej 
w ięcej, ośm  tysięcy rubli. Ludność przew ażnie 
żydow ska, pozostaje w s tan ie  graniczącym  z roz­
paczą.

N aczelnik pow iatu  p o w o ła ł n iezw łocznie gm i- 
ny żydow skie okoliczne, ja k  rów nież now oradom - 
sk ą  i częstochow ską, do n iesienia pomocy i ode­
zw a ta  jego  nie pozosta ła  bez sku tku .

Z inicjatyw y J W . W iceguberna to ra , k tó ry  naj- 
niespodziew aniej, w najk ry tyczn ie jsze j chwili, zn a­
la z ł sig w D ziałoszynie, zebrano na raz ie  s k ła d ­
kę, a p. Jakubow icz p rzy rze k ł w nosić co miesiąc 
po sto  rub li, aż  do czasu  zaspoko jen ia na jg w a ł­
tow nie jszych  potrzeb .

W liczbie dwóch tysięcy  nieszczęśliw ych, po­
zbaw ionych schronienia, zna jdu je  się p rzesz ło  500 
chrześc ian , a w szyscy oczeku ją ulgi, zarów no 
w uw olnieniu  od op ła ty  podatku , ja k  w zasiłku  
rządow ym  na odbudow anie swych dom ostw . Tym ­
czasem  w ypadałoby  p ostaw ić  b arak i z drzew a 
z lasów rządow ych, a u lga  w op łacie  podatkow ej, 
sam a sig z siebie rozum ie. Ja k  m ieszkańcy W ie­
ruszow a, ta k  i D zia łoszyna, silną żyw ią otuchę, 
iż obecność J  W. Rybnikow a, k tó ry  osobiście w n a j­
drobn ie jsze w chodził szczegóły, przyczyni się do 
pom yślnego ziszczenia nadziei. Y. Y .

Rożne w iadom ości.

=  W  Nowom oskow sku, g u b ern ji eka teryno- 
sław sk ie j, p rzebyw ał u  b ra ta  swego zam ożny dy- 
m issjonow any sz ta b sk a p itan  K ais... N iedaw no 
pogniewali się dw aj b rac ia  na siebie do tego s to ­
pnia, iż zerw ali wszelkie pom iędzy sobą zach o ­
dzące s tosunk i. K ais... p a ła jąc  gniew em , czy też 
żądzą zem sty, ca ły  swój m a ją tek  pom ieścił w p a ­
p ie rach , z takow em i u d a ł sig do stodo ły , nape ł 
nionej sianem , i podpaliw szy n astępn ie  siebie i 
s todo łę , u m a rł z na jw iększą m ęczarn ią  wśród 
p łom ieni, Tym  czynem  chc ia ł n ie ty iko  odebrać 
sobie życie, ale i b ra tu  uuiem ożebnić sukcessję, 
k tó ra  d lań zred u k o w ała  się  do kupk i popiołów- 
Zem sta osobliw szego rodzaju l

. —  Ju ż  w r . 1872 donoszono, że by ły  czy­
nione dośw iadczenia w celu o trzym an ia  z p ły n ­
nego mleka sz tucznej p iank i m orskiej, z k tó re j

w yrabiano cygarn iczk i, ta k  doskonale im itu jące  n a ­
tu ra ln ą  p iankę, że naw et przy  paleniu  k o lo r zm ie­
n ia ły . Później pew na fab ryka w M ansfield, w S ta ­
nie M aszachusett w yrab iać zaczęła  z m leka, 
(k tó re  w reszcie nie po trzebu je  być św ieże), rozm ai­
te  ta n ie  g a lan te rje  i p rzem ysł ten  w A m eryce 
a a  obszerną  rozw inął sig ju ż  skalę . G alan te rje  
te  rzeczyw iście ozdobnie w yglądają z pozoru , a 
spo tykać je  m ożna w handlu , to ja k o  im itacje  
węgla, to jako  ko ra la , a ta k , p ręd k o  może na 
w ystaw ach m lecznych ujrzym y p ro d u k ty  nowego 
tego  przem ysłu.

«= W korespondencji z O patow ca nad  W isłą  
do „ICurjera P o rannego ,“ zna jdu jem y uowy p rzy ­
k ła d  naszej n iezaradności... M iasteczko to  z n a j­
du je się przy ujściu D unajca, a  w ystaw ione na 
ta k  silny p rąd  wody, iż co ro k  u tra c a  spory k a ­
w ał g ru n tu . G dzie daw niej by ły  ogrody m iesz­
czan, dziś p ły n ą  galary  i tra tw y , i  je s t  w szelkie 
praw dopodobieństw o, że za k ilka  la t p lebauja 
w raz z zabudow aniam i ru n ie  w n u rta c h  W isły. 
Zobaczm y, co dzieje sig na przeciw nym  b rzegu , 
w Galicji. Tam  zabiegliw ość rep rez en ta c ji pow ia­
tow ych na każdym  objaw ia się k roku , a sy s tem a­
tyczna napraw a brzegów , budow anie tam , obsa­
dzanie brzegów  w ikliną, zw raca jąc  ca ły  p rąd  
wody na stro n ę  K rólestw a, w yrab ia sobie p iękne 
błonia i po la ,— nasze zaś brzegi w oda podm yw a 
i zab iera to , co sobie G alicja  bezspornie zagarn ia .

=  W  Chicago, z okoliczności ogólnego z g ro ­
m adzenia T em plariuszów , m a być w ydana ucz ta  
w sierpn iu  r. 1880, n a jśw ie tn ie jsza  ze w szystkich, 
jak ie  wypraw iono k iedykolw iek w czasach  nowo­
żytnych. Na uroczystość tg  zb ie ra  się 10,000 
biesiadników ; s to ły  m ają  być ustaw ione nad je ­
ziorem , pod gołem  niebem ; w raz ie  zaś n iepogo­
dy, uczta odbędzie sig w gm achu w ystaw y, k tóry  
zostanie rozszerzony. S łużba  w liczbie 1,000 
osób, podzieli się na  oddzia ły , a  każdym  oddzia­
łem  dow odzić będzie setn ik , przy pomocy dzie­
siętników , z k tó rych  każdy znow u ze swym d z ie ­
sią tk iem  będzie obow iązany, obsługiw ać jeden  
s tó ł, p rzy  k tó rym  zasiądzie  100 osób. P o traw y 
nie będą roznoszone; je d en  gość będzie obdzielał 
dziesięciu sąsiadów  ja d łem  z półm isków , ustaw io­
nych na stole . Co tylko może być najw ytw or­
niejszego w dziedzinie gastronom ji, w szystko  to 
będzie rep rezen tow ane na uczcie, k tó ra  k o sz to ­
wać m a 50 ,000  dolarów .

—  A m erykańsk i je n e ra ł  P lerson ton , sy t sław y 
w ojennej, z a b ra ł sig do ogrodow nictw a. P rzy sz ła  
mu myśl oszklić in spek ty , gdzie ro sły  m elouy, 
szkłem  niebieskiein, i w krótce u jrz a ł, że takow e 
rosły  ja k  na drożdżach. Zachęcony tem  z jaw i­
skiem  pow tórzy ł dośw iadczenie na w inogronach, 
i z e b ra ł owocu znacznie więcej niż zwykle.

Z ogrodu  je n e ra ł p rzeszed ł do obory i chlew a; 
w ybrał k ilka chorych  prosiaków  i w sadził je  do 
budynku niebiesko oszklonego. P ro siak i zaczęły  
tyć rap tow nie. Pod tym  sam ym  wpływ em  szk ła  
cielę w cz tery  m iesiące w yrosło na tęg iego byka. 
J e n e ra ł  kolorem  niebieskim  w yleczył sig z ran , 
a naw et na łysin ie  puściły  mu się w łosy. N ako- 
niec z a b ra ł s ię  do tuczen ia  w ychudzonych dzieci, 
do odm ładzan ia  skóry  na tw arzy  starców  i do 
tym  podobnych eksperym entów , z k tó rych  nie 
w szystkie mu się udaw ały . N ajlepiej o d dzia ły ­
w ał kolor n iebiesk i na um ysł w arjatów ; w arja t 
pod wływem św ia tła  niebieskiego odzyskiw ał p rzy ­
tom ność.

Spraw a ta , w yglądająca ta k  bajeczn ie i zabaw nie 
je s t  tra k to w a n ą  z ca łą  pow agą w naukow ych 
dziennikach am erykańsk ich  —  g rona uczone za j­
m ują sig n ią  serjo.

Spróbu jm y i my, w k łada jąc  na nos n iebiesk ie 
oku la ry  — czy przy  głodzie i ch łodzie n iebieski 
kolor nas u tuczy?

=  S tra ty  a rm ji rossy jsk iej w w ojnie z T u r­
kam i, w ed ług  danych  urzędow ych z „R u s. Inw .“ 
z k tó rych  cze rp ią  dzienn ik i p e te rsb u rg sk ie , wyno 
szą w zab itych  i rannych , 89 ,304  oficerów i żo ł­
nierzy; w te j liczbie 21 genera łów , z k tó rych  10 
poległo, a 11-stu  odniosło  rany . Z ogólnej liczby 
ran ionych, w yzdrow iało  36 ,824, a pozosta je  w le ­
czeniu  oko ło  10,000. N a poległych i zm arłych  
z ran  w ypada 42,480. S tosunek poległych lub 
rannych  do ogólnej liczby w alczących, je s t bardzo  
znaczny, albowiem  */» w alczących poległo  lub 
odniosło rany . W w ielkich b itw ach  ostatn iej

wojny francuzko-prusk ie j, s to su n ek  b y ł bardzo  
podobny, a  m ianow icie: */, pod W oerthem  i Spi- 
ebernem , % pod M arsla-Tour, pod G ravelo tte , 
'/„  pod W issem burgiem . W w ielkich b itw ach  na 
początku bieżącego stu lecia , s tosunek  zab itych  i 
rannych byw ał znacznie większy, w ynosił bow iem  
pod S alam anką, Borodinem  i Eylauem  */3 , pod 
M arengo a  pod F ried laudem  ’/¡ -  Z ran ionych  
wojowników rossyjsk ich , pom ieszczonych w szp i­
ta lach , um iera  1 na 11-tu . Oczywiście dziś nie 
m ożna jeszcze wiedzieć, ilu wojskowych zm arło  
z różnych chorób, z pom iędzy k tó rych  tyfus li­
czne za b ie ra ł ofiary. O ile do tąd  w iadom o, sa­
mych lekarzy  zm arło  na ty fus w a rm ji k a u k a z -  
kiej 34, a  w dunajsk iej 90.

P rzeg ląd  polityczny.

N iektóre o rgana prassy  zag ran icznej zw raca ją  
szczególną uw agę na  p rzed o sta tn i a r ty k u ł  tr a k ­
ta tu  berlińskiego, nazyw ając go „ba rdzo  w ażnym .“  
A rty k u ł ten  o rzeka , że t r a k ta t  paryzk i (1856 r .)  
i londyński (1871 r.) u trz y m u ją  sig bez zm iany 
i w całości, z w yjątkiem  tych  punktów , co do 
k tó rych  zm ienia je  t r a k ta t  berliński. O bok tego  
w yjątku, co p raw da, niew iele już z nich pozosta je . 
Jed y n ą  ważność zastrzeżen ie  to  p rzedstaw ia  pod 
tym  wzglgdem , że u trzym uje w całej sile p rze ­
pisy, dotyczące cieśniu. D ardauelle  i B osfor po ­
zosta ją  nadal, ja k  dotychczas, zam knigto d la m a­
ry n a rk i w ojennej w szystkich krajów . Nie w yłą­
cza sig z tego i m arynark i wojennej państw a, 
k tó re  ob ję ło  ro lę  p ro te k to ra  nad  T u rc ją  az ja tycką .

R um unja p rzes ta je  pobrzękiw ać pałaszem  i go­
dzi się ze sw ojem  przeznaczeniem , co z re sz tą  
było do przew idzenia . R ząd p rzedsięw zią ł już  
środk i do adm in istracy jnej organ izacji D obrudży, 
arm jg  zaś na stopę pokoju przyw rócił. R ozpusz­
czono do domów 15,000 wojska.

„ Jo u r . de S t.-P e te rsb .“ pisze, że choć kongres 
nic radykalnego  nie zrob ił, to  p rzecież u czyn ił, 
co m ógł. T eraz  zadanie R ossji polega na tem , 
ażeby dopilnować spe łn ien ia  reform . „ J o u rn a l“ 
ostro  polem izuje z różnem i organam i p rassy  ro s ­
syjskiej i za rzu ca  im  po większej części b rak  
konsekw encji.

Po  zaw arciu  pokoju dw a k ra je  zn a jd u ją  się 
w s tan ie  najw yższego oburzen ia i rozd rażn ien ia : 
G recja i W łochy. G azety greck ie  dom agają  się 
na gw ałt od rządu , ażeby za ją ł swemi w ojskam i 
Tessalję. W e W łoszech an ti-a u s tr ja c k ie  dem on­
stranc ie"  nie u s ta ją . O sta tn ia  b y ła  w te a trz e  
Goldoniego we F lo renc ji. M ówią też, że rząd  
w łoski chce za jąć w yspę Rodus.

W edług  k o n s ty tu c ji państw a n iem ieckiego, po 
rozw iązaniu  sejm u, nowy sejm  m usi być zw ołany  
najpóźniej w 90 dni. T erm in  te n  up ływ a d. 10 
w rześnia, a  poniew aż rząd  n iem iecki pew no sp ie ­
szyć się  n ie  będzie, p rze to  zapew ne sessja  do­
piero około  tego dnia zostan ie o tw a rtą  i to podo­
bno na bardzo  kró tko , gdyż ty lko  dla roztrząśn ig - 
cia p raw a o socjalistach.

Telegram y.

Petersburg, 17 lipca. Ze ź ró d e ł w iarogodnych 
donoszą, iż zaciągnięcie  pożyczki w ew nętrznej 
lub zagran icznej, o czem niedaw no wiele mówiono, 
je s t  w ieścią n iem ającą  żadnej podstaw y, ja k  
rów nież zniesienie c ła  w złocie.

Bukareszt, 18 lipca. P o słan ie  k siążęce, k tó rem  
posiedzenie Izb  zosta ło  zam knięte , kończy sig 
tem i słowy:

„ P o s taw ą  i zachow aniem  się naszem , m ądrem i 
i p a trjo tycznem i postanow ieniam i, dam y dowód 
E urop ie , że R u m u n ja  w inna b y ła  oczekiw ać od 
kongressu  czegoś więcej, niż to, co o trz y m a ła“ .

Konstantynopol, 18 lipca. W ko łach  urzędow ych 
zapew niają , że W łochy m ają  chęć za jąć  wyspę 
Rodus.

Wiedeń,  19 lipca. S to sunk i T u rc ji z G recją  
doszły  do najw yższego stopn ia n ap rężen ia . U w a­
ża ją  tu  wybuch wojny tu recko -g reck ie j za n ie­
unikniony, niem ożna bowiem pok ładać w ielkiej 
nadziei w zapow iedzianej in terw encji angielsk iej. 
O k łady  migdzy gab inetem  austro -w ęg ie rsk im  a 
delegatam i tu reck im i o zajęcie Bośnji i H ercogo­
winy, n a tra fiły  na trudności. Chwilowo są  fo r­
m alnie w strzym ane.

Petersburg, 20 lipca. „ G oniec U rzędow y“ og ła ­
sza N ajw yższy ukaz do S en a tu  R ządzącego  o dy- 
rnissji barona  R eu te rn a , m inistra  finnnsów, oraz o
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m ianow aniu k on tro le ra  państw a G rejga  m inistrem  
finansów , a sek re ta rza  s tau u  Solskiego kon tro le ­
rem  państw a. „G oniec U rzędow y“ d ruku je ró­
w nież Najwyższy re sk ry p t (pismo w łasnoręczne 
Jego  C esarskiej Mości) do K eu te rna z w yrazam i 
uznania za sług , ja k ie  po łoży ł, w raz z udarow a- 
niem go znakam i o rd eru  Św. A ndrzeja .

S Z A B I D l i

K to  pierwsze  coś dobrego, niech nie puszcza z d łoni, 
Bo pierwsza druga żalu za ta k i grzech goni: 
Druga pierwsza  jednoczy szybki inspektow e, 
Pierwsze czwarte im ciepło  dają  jednakow e.
Drugie czwarte najlepiej płacić regularnie,
B o inaczej w ierzyciel grubo z nas zagarnie. 
K ażda ko tka po nocy, trzecia druga bywa,
Trzecie czwarte rzecz ważna, część ciała okrywa. 
W szyscy u  Afrykanów m a ją  poważanie,
D am y do kapeluszy  rob ią  z nich ubran ie.

i  ęm '^¡¡¡3  lu te ressan to m  zg łaszającym  się do
llk s ja ig ra ł mnie po pierw sze wypisy aktów  z cza­
sów urzędow ania mojego ja k o  N o ta rju sza  w U nie­
jowie, o ile takow e przezem nie w ydanem i nie zo ­
sta ły , mam zaszczyt donieść, iż nas tępca  mój 
p rzy ją ł na Siebie urzędow nie obow iązek b ez p ła t­
nego w ydania takow ych.
306-3 2 A d .  C l i o d y u s l i l .

f j Stancja dla uczni gp
ii w in. p. Koninie.
¡ H  Pomoc w naukach , konw ersacja w ję- | | |
*11 zykach: niem ieckim  i francuzk im , mu- | | |
U l  zyka i dozór pedagogiczny. O w a- 111 
| | i j  runkach  dow iedzieć się m ożna u | | |
LgJ miejscowego nauczyciela p. B ierou- L g  

d l i  s ^*e" °  do 8 sierpn ia, a  później u  p,
^£¡3 K o lka  w K oninie w rynku . 297-3-2

Znaczenie szarady, pom ieszczonej w 56-cim  
M e-r»“w in-go-w ie.

STA CJA  M ETEORO LO G ICZN A  W K ALISZU. 

G odzina 8 rano .

©.Sr

Średniej tem perat. 
Punktu  rosy  
Różnica 
H ygrom etr 67

a - l
3 e.to o
g - s

-j- 16,5' 
H - i i  

5,5

761

Średniej tem perat. 
Punktu rosy 
Różnica
H ygrom etr 60%

+  18« 
+ 11

7

757,5

Hotel Europejski
Grand Hotel d’Europe

w  W A B S Z A W  (j E ,
P ierw szorzędny  i najw iększy  ho te l w W arsza­

wie, pow iększony, odnow iony, na nowo um eb lo ­
wany i u rządzony  z kom fortem , nic n ie  pozosta­
w iającym  do życzenia.

250 w iększych i m niejszch apartam entów  w ce­
nie od l do 20  rs . na dobę

K uchnia  fran cu zk a . T able d’hote.
Powozy, kąp iele  i w szelkie wygody na miejscu.
O m nibusy na w szystkich banhofach.

W arszaw a d. 1 lipca 1878 r.
270 3 -3  P cn k a la  i StofTregen.

Ogł os zen i a .
Zaw iadam iam  szanow nych rodziców 

i opiekunów , iż zm ieniłam  m ieszkanie 
i p rzen iosłam  szko łę  przygotow aw czą z domu 
p. D om agalskiego  do W -go G rtiufelda przy  ulicy 
G rodzkiej A; 351. N auki rozpoczynają się 1 s ie r­
pnia . W . W iclejew sk a . 314

Emilian Drecki
A dw okat p rzysięg ły  p rzy  S ądach  K rólestw a, 

iv K a lisz u  zam ieszk a ły ,
przen ió sł Bwą kan ce lla rję  do domu p. K onatow i- 
cza, ulica M arjauska, A* 72, 1-sze p ię tro . 313-3-1

Dr. Lange
p rzen ió s ł m ieszkanie na ulicę W rocław ską do 
dom u p. F in g e rh u ta . Chorych p rzy jm u je  rano  
od godziny 9 do 10 i od 3 do 4 po połudn iu .

298-3-3

Leopold Kęezkowski
A dw okat S ądu O kręgow ego, O brońca K onsystorza, 
p rzen ió sł K ancellarję  na ulicę C iasną czyli Nową, 
dom  W -go M entz la. 304-3-2

Antoni Kwieciński
k o s z y k a r z  z W arszawy

przy jm u je  w szelkie robo ty  koszykarsk ie  o raz r e ­
p a rac je  i w yplatanie k rze se ł. M ieszka: ulica
G arn ca rsk a  za m ostem  ż tlazn y m  JV 466, dom 
P opkow a. 302-3 2

W handlu  G u s t a w a  
_________ T s c l l i n k e l  w akuje po­
sada na l i  ■ 1 * I I V . 315-3-1

Krawiec ubiorów damskich 
i nauczyciel 

O T . 1 ^ 0  W O K
p racu jąc dotychczas ja k o  kro jczy  w m agazynie 
ubiorów dam skich u p. G rossa w dom u p. Kem- 
pnera w rynku , obecnie, t. j . z dniem  1/13 lipca 
r. b. za ło ży ł pracow nię ubiorów  dam skich  w do­
mu p. K achelskiej pod 147 p rzy  ulicy Sukien­
niczej. O czem ma honor zaw iadom ić Szanow ną 
Publiczność, prosząc o ła skaw e  uczęszczanie do 
swej pracow ni, zapew nia jąc  zadość uczynienie 
z pow ierzonego mi m a te r ja łu .

mkj P rzy tem  m a honor nadm ienić, że Akt
W  rów nież podejm uje się w yuczenia W
J$L kraw iecczyzny i k ro ju  zg łasza jące  Mu
0 0  się w tym celu osoby. 311 -3 -2  0 0

W e wsi Tykadłow ie pod 
K aliszem , je s t  do sp rzed an ia  |  

s  T  0. 0  W  I. E, c  ' £
zdatnych  do chow u. O dbiór z a ra z , cena um iar­
kow ana, że zdrow e poręcza w łaściciel. 305-3-2

Do wydzierżawienia: 
^ ą s P s ta jn ie , wozownie i spichrze
do zboża lub innych po trzeb . W iadom ość w ek ­
spedycji „K aliszan ina .“  299-6-3

Zamówienia na dostawę wołów
f roboczych w każdym  czasie p rzyjm uje 
1 D aw iil Jedw ab w B łaszkach ; o- 

^ E ib ecn ie  za ś  ma do dyspozycji pięćdzie­
s ią t pięknych dużych wołów z nad  B ugu. 296-3-2

Aleksander Czyński
adwokat przysięgły

przen iósł sw oje m ieszkanie do domu p. W eylanda 
przy ulicy Józefina, w ejście z bram y na Iowo.

303-3-2

Dziś i codziennie
w ogródku W arszaw skim  przy  ulicy Józefiny

m i  m i i
towarzystwa szansonettek, bale- 

tnic i sztuk akrobatycznych
E. Ł a li c r s w  e i 1 e r a

(zw anego L averiell) 
ze w spółudzia łem  o rk ie stry  5-go H uzarsk iego  pułku .

Początek  o Rodzinie 8 wieczorem.  W ejście 
kop. 15 od osoby. N um erow ane kop. 35. Dzieci 
kop. 10.

14 alendar z astronom iczny k a lisk i.
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